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(P) Skromnie ale z sukce­
sem można by powiedzieć o 
przedstawieniu musicalu „Bo­
so ale w ostrogach" w „Kome­
dii". Ten gatunek teatralny 

. podbił w ciągu kilkunastu 
lat cały niemal świat. wyparł 
starą oper0tkę i ma za sobą 
świetne osi8gn ięcia artystycz­
ne. U nas ciągle jeszcze znaj­
duje się w powijakach -
brak autorów i aktorów. Ale 
prędzej czy · później trzeba bę­
dzie z tym coś zrobić. zwłasz­
cza, że zapotrzebowanie pub­
liczności na widowiska mu­
zyczne jest ogrotiirne a nie 
można bez końca żywić jej 
tylko starociami. Na razie zaś 
trzeba wszdki0. boda.i w czę­
ści udane próby w tej dzie­
dzinie witać z uznaniem. I 
wyrozumiałością. 

Ryszard Pietruski i Kry­
styna Wodnicka zrobili li­
bretto musicalu ze · znanej 
ksiąi.ki Stanisława Grzesiuka, 
piewcy Czerniakowa. Przed­
wojenna Warszawa miała 
swój inteligencka-mieszczań­
ski folklor „Warszawki'', u­
trwalony w najróżniejszych 
pamiętnikach i z łezką dziś 
wspominany ze scen niektó­
rych teatrzyków rewiowych i 
)tabaretowych. Miała też fol­
klor przedmieść proleta­
riacki a właściwie bardziej 
lumoenproletariacki. Te przed 
mieścia nędzy i występku. 
zbrodni i noża już nie istnie­
ją. Nieliczne lumpy rozlazły 
się po różn~·ch miejscach sto­
licy i straciły do szczętu na­
wet swój swoisty charakter, 
styl. Styl, który zwłaszcza w 
persoctywie przeszłości i li­
tera tury, przestał być bezpo­
średno groźny i nabrał swoi­
stego wdzięku. Ten folklor 
czernhkowski właśnie Grze­
siuk zapisał w swej książce. 

Musical przenosi ten folklor na 
!liicenę - wraz z ccchan1i spo„ 
łecznymi ta1ntych czasów przed· 
wojennych. Jedno i drn,::ie poda­
ne z dyskrecją, uł::-rlzone i u­
grzecznione, nasycone zacnyn1i 
intenc.ianti. Coś jal{by „Czernia­
kowskie zuchy". żeby użvć po­
„równa ni a rlo krakowskiego wo• 
dewilu Krumłowsl<iogo o ich kro 
woderskich krewniakach. Brak 
tu wyra;'~niej~ze.i drarnatur~ii, ak­
cji, która by nadawoła konstrnk­
cię r~łośri. Starric i po,::orlzehie 
sie rlwóch g~ngów, a właśch.\ ie 
dwóch grup kutnnli hie uc1V1liło 

z .. Boso :i!e w ostrot:::łrh" 
nowpj „F.ai;;t Sirte Story". 
jest to seria obrazków z 
pr7rdwo.ienne~o Czerni~„ 

kowa, jrdn:il<7f' \1rrale zrrcznir. 
nanizanych i no·hrze. ooclnorz~o-. 
kow•nvc•1 m11zyce .J:\NA. TOMA­
S?EWSfOEf'O - rlość banolnej 
ale miłej dla ucha i z wpada· 
jącymi w nie melodiami. 

Duże pochwały w tym 
przedstawieniu należą się re­
żyserii Zbigniewa Czeskiego. 
Ma on wyczucie ; stylu musi­
calowego i \Pilnje trzyma się 
granic dobr~/smaku. Całość. 

AUGUST GRODZICKI 1 

u.iął w układzie baletowym, 
w rytm muzyki. nad którą 
pieczę z powodzeniE'm spra­
wował Wiesław Ma:chan. Dał 
sobie radę ze scenami zbio­
rciwvmi. zwłaszcza w umie­
ięln.ie, po baletowemu roz­
wiązanych scenach bójek. 
Znać ogromny - i uwieilczo­
ny pom.vślnym rez11ltfl tern -
wkład pracy i starail, a!:iy 
przedstAwienie toczyło się tak· 
r rawnie - jak się toczy. 

7.er.;:pół aktorskj niPo~wojony z 
potrzebami nlltsicalowymi wv­
hrnf\I jakoś z narzucających •lę 
trudno~ci, rohił, co mógł, aby 
poradzić sobie z wy111agani~n1i 
wol<alnyn1i i tanecznyn1i, a tak• 
7e interprrteryju)1111i. Wf,ODZl­
MIF.RZ l'iOW . .\I{ i MAREK PE­
REPECZKO stworzyli SYlll]Jatycz­
ne i dobrze 1ró?nic1Jwane postaci 
bohaterów dwóch k16cąrych •ię 
hand. Part11f'rowały im z powo„ 
rlzeniem IL\LINA KOWALSKA i 
!RENA KAREL. Stersze pokole­
nie robotnirze godnje rrprezf'n­
tow~li: IREN/\ ł./\DOSIOWN A, 
A'IDRZEJ STOCKl'lGER, BOG· 
DAN NIEWINOWSKI. JER7.Y 
PIFTR A.SZK IF.WICZ. BOGUJITIŁ 
Kł.ODKOWSKI budzil wesołość 
jako raz po raz i10,vr;1cający na 
4iiicenę pi,j::tk, pos1~rami~ny nrzez 
rhvóch policjantów IS.\TURNIN 
żOR.AWSKI i JERZY TKA• 
CZYK ). Spośród mnóstwa wystę­
onjącyrh o•6h dałv się korz)'St­
nie zauważyć: DANUTA GAL• 
LERT l!okatorka Nowa), !RENA 
KOWNA S (Oozorczynil. JA DWl­
GA HOOQRSKA (FPla), ale I 
W!\zvscy inÓi. tworzyli udane ele• 
menty całości widowiska. 

:rekol'acje Liliany .Jankow­
sk1~j dobrze odoowiadały te­
mu przedstawieniu, 11le ko­
stium:v - zwłaszc;ca damskie 
- wy.dały mi się zbyt wydzi­
wacznne. wvsl<:i kt1 i'lC"' z epo­
ki i środowiska, zbyt operet­
kowe. 

Boso ale w ostrogach - Musl­
ral w dwóch aktach . - Tekst 
i piosenki: Ryszard Pietrnski, 
Krystyn• Wodnicka wedłt11'( ksią­
żki St<i ni•ława Gr zesiuka. -
M11 z:vka: Jc:in Torn;:t"7ewski. - Re· 
7vseria i c11nre0J:!rafi:;i: Zbhtniew 
Czeski. - Srenoe:rn fia: Lilian,;1 
JankowskA. I<ierownlchvo . tl)U„ 
zvr711e Wiesław 1\1'rlrhan (Tefatr 
„Komerłi:>". - Premiera LP"[-aso• 
wa 21.l.1971). 


